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OD KEOAKCYI.

Podejm ując w y d  iwnictwo pisma „ P O S T Ę P O W Y  

H O D O W C A * ' ,  które skierować ma chętne usiłow ania  
do wspólnej pracy, na drodze podniesieni i  dobrobytu  

k r a jo w e g o ,  sądzim y że najważnttfjśiśm  zadaniem  po 
w in n o  b yć  w  kraju naszym , jako przeważnie rolniczym  

zw rócenie  usiłowania na rozwój gospodarstwa w iejskie­
g o  połączonego, z h odo w lą  zw ierząt gospodarskich, na 

p rzem y sł  rolniczy i drobny, gospodarstw o dom ow e i h an ­
del, które stać się m o g ą  skuteczną podporą i środkiem 
w y d ź w  ignienia posiadłości ziemskich z tw a rd ego  i c ięż­

kiego położenia.
Dzisiejsze stosunk. spółeczno gospodarskie, w k ła ­

dają na gospodarza  w iejskiego trudne obow iązki, k tó ­

rym  bez podstaw  gru n to w n ych  umiejętnej wiedzv, trudno 
mu zadość uczynić.

U staw iczne niepowodzeni i na polu go spodarstw a 

wiejskiego, brak zu p e łn y  p rzem ysłu  krajowego, p o tę­
gu jący  się ruch handlowy, skupiony w rękach jednej 

kasty  społeczeństwa na niekorzyść inm eh w arstw , zb li­
żają nas do katastrof, zupełnego  zubożenia  i w y w ła s z ­
czenia z ostainich szczątek mienia i sp o w o d o w a n e  są 
zdaniem naszem przew ażnie  w skutek niedostatecznego 

w "kształcenia  ludności wiejskiej.

Starano się w p ra w dzie  różnemi pismami w formie 
przystępnej poddaw ać ludności wiejskiej wiedzę; —  nie 
brak i dzisiaj w  tym  kierunku ueilewań, jak się o tern 

z rozlicznych a rty k u łó w  w  pismach naszych p rzek o ­

nać można.

W s z y s tk ie  te jednak usiłow ania, me odniosą p o ­
żądan ego  skutku i me sp row a d zą  polepszenia bytu  l u d ­

ności wiejskiej a pośrednio i całego naszego sp ołeczeń ­
stwa , lecz pozostaną ty lko u r y w k o w e  i n iedosta­

teczne, jeżeli nie będą o dp ow iadać ścisłym potrzebom  
p ra kn  ki.

i Doti chczasow e luźne nauki, niezdolne są wy tw o ­

rzyć  gru n tow n ą  "  U 1 'ę u ludu wiejskiego, nie mającego 
do niej podstaw  elementarnych.

U nas trzeba rozpocząć od za ło żen ia  kamienia 

w ęgielnego, g d y ż  to co po dzi dzień ludow i wiejskie­

mu do w ykształcen ia  go w  jego trudnym  zaw od zie  p o ­

dawano, nie w y tw o r z y ło  w nim żadnej wiedzy, króraby 
zapew n iała  korzyści trw ałe  i p e w re .

P o w ołan ie  dzisiejszego gospodarza  w iejskiego w y ­

m aga nie tylko ogólnej w iedzy, ale przy tern i pew nego 

w ykształcenia fachowego, postępow ego. Stw ierdzają  to 
najdosadniej p rzy k ła d y  najzamożniejszych narodów o -  
świe&a.nej E u ro p y , które swe m ateryalne pow odzenie  
jedynie umiejętnej gospodarności i odpow iednem u sto­

pn iow i w ykszałcen ia  ludu wiejskiego zawdzięczają.
L u do w i v  :e :skieinu potrzeba ośw iaty  fachowej —

Gdzie brak ośw iaty ,  gdżie niema zd ro w ego  poję­
cia o racyonalnych w arunkach gospodarstw a w iejskie­

go, gdzie  niema współdziałania p r a c y  ludu w ie jsk ie ­
go, tam pozostaw ia  d o b ro b yt  kraju wiele do życzenia, 

przez  co też i udaremnione są często w szelkie w ysi le ­
nia jednostek w pracy społecznej.

Dzisiejsza epoka stawia sp ołeczeństw u ludzkiem u 
ciężkie warunki, bo w alkę o byt, przytem  ale i na­
stręcza obszerne pole do •‘działania.

C hcąc  ocenić pom yśln y stan m ateryalny  kraju , 
bierze się zaw sze miarę z m niejszego lub w iększego u- 

działu  w pracy ludu wiejskiego, w e wszyskieb g a łę ­
ziach, w chodzących  w  zakres czynności całego sp ołe­
czeństwa.

JeźH do p o w yższych  w y w o d ó w  jeszcze i tę uwa» 

gę dodam y, że zwiększanie się luiłjjości pociąga za s o ­
bą w  następstwie i trudność pomieszczenia i w y ż y w i e ­
nia mas narodu, że rozhezny przem ysł  w szechśw iata  u 
nas zupełnie odłogiem  leży, a w końcu, handel nasz 
kra jo w y  ze szkodą w szystkich  naszych w a ru n kó w  s p o ­
łecznych, sp otęgow any w rękach jednej kasty sp oczyw a, 
to tern bardziej pow inniśm y się po czu w ać  do obowiąz 

ku zabraniu się do pracy zaw odow ej,  teoretycznej p o ­

pierającej praktykę, aby  nie upaść i w  upadku nieza- 

przepaścić ostatnego mienia i nie pozostaw ić rodzin n e­
go gniazda przybyszom  obcym .

A żaliż  nie widzim y jak postęp g o rą c zko w o  z m u ­
sza ród ludzki do ciągłego posuw ania  się naprzód, jak 

się wszędzie wdziera i rozw ieim ożnia, jak żąda w ied zy  
i nauki we wszystkiem?

L c z y c  się p ize to  inusi przedewszy sikiem lud wiej • 
ski jako najliczniejszy zastęp w  społeczeństwie a i z tą 

nauką rów nocześnie śledzić odśle  a svstem etycznie 
w szystko, cokolwiek postęp w  obiębie  w ied zy  go sp o­
darczej stw arza  i w życie  w  prow adza, bo gospodarz 

wiejski tylko w  tedy zadaniu posłannictw a sw ego godnie 

odpow iedzieć zdoła , jeśli sobie to, co mu do d o b ro b y ­

tu w łasnego i reszty społeczeństw a potrzebnem  jest 

w  sposób w łaś c iw y  przyswoi. W iem y ze we w szystk ich  
gałęziach prac, potrzebną jest system atyczna i g r u n to ­

wna nauka, dla tego też w tem  kierunku o b ow ią zkiem  
naszym, prowadzić  lud wiejski do w ied zy  zaw odow ej 

w duchu z g ó ry  zakreślonego planu; z zacho w an iem  
form y popularno umiejętnej, we w szystkich  gałęziach w 

zakres pisma naszego w chodzących  z poprzedniom  w y-  

łożeniem  za sad , na podstaw ach w stępn ych, elemen­
tarnych.

R aczą  nam przeto naszej systematyceności ci sza ­
nowni czytelnicy przebaczyć, u których ju ż  wiadom usci 

w  sprawach naszych, oparte na pewnej w ied zy  a przy
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łem  i wesprzeć nas w pracy, bo otwarcie m ów iąc J o ­
tą  musieliśmy się opierać i na własnej pracy.

S zczu p ła  liczba abon en tów  p rzy p ra w iła  nas, po-
n..j„jąc  ciężką trzechletną pracę o dotkliw e strat) ma-

teryalne i to b y ło  pow odem , że w alcząc z brakiem 
funduszów-, nie m ogliśm y w y d a w a ć  H o d o w cy  re­
gularnie.

P om im o tego sm utnego m ateryalnego stanu rze­

czy, dla naszego pisemKa, z którym  i inne pisma kra­
jow e w alczyć  muszą, niezmniejszyła oię w nas chęć do 
dalszej w y trw a łe j  pracy w  w ytkn iętym  kierunku i p o ­
stanow iliśm y w y tr w a ć  dalej już i z  tej p rzyczyn y  że 

W y s o k i  W y d z ia ł  K ra jo w y  dał nam w  miarę d y sp o zy ­

cyjn ych  funduszów, udzieloną sub w en cyą, — zachętę do 

dalszej prai.y uznając tern rasadn czo pożt teczność na­
szego pisemka.

Dalsze w y d aw n ictw o  zależeć przeto będzie od o- 

g ó łu  jeśli tenże zechce zainteresow ać się sprawami

przez nas om aw ianym i. K ażd y  Mer. pisemka zawierać b ę ­
dzie iilustracye odpowiednie do rozpraw.

W  tym  roku podaw ane będą przew ażnie  iilustracye 
z hodowli bydła rogatego.

K o m u  znane są ciężkie w „runki \vv da w nictw a, ten 

też i oceni jak i.h  kosztó w  w yko nanie  sam ych illustra- 

c y i , oraz i nakład wymagają.
Z  uw agi że cenę prenum eracyjną rocznie 3 Z łr.  

po zostaw iam y niezmienną, dajemy tem sz. czytelnikom  

sposobność do prenum eraty najtańszego pisma i l u ­

strowanego.
Prosimy dawniejszych sz, czytelników  c  od n o w ie­

n i  prenumerat) oraz o zjednanie nam w iększeg o  za- 
stęnu abonentów.

\\ szystkie zg łoszenia  należy adresować do osoby  

redaktora, dw orzec  kolei B rod y
Redakcya.

G O S P O D A R S T W O  WIEJSKIE.
Uwagi wetępjae-

G osp od arstw o wiejskie jestto umiętnie p r o w a d z o ­
na ga łąź  pracy i w ied zy  ludzkiej, mająca na celu w y ­

prow adzen ie  największej produkcyi i zysku  z g o s p o ­

darstw a rolnego, t. j. z  u p ra w y  roślin i z chow u 
bydła.

G osp odarstw a w iejskiego zadaniem jest, d ostar­

czanie społeczeństwu, niezbędnie p o trze bn )ch  w arunków 
życia ,  Środków po żyw ienia ,  m a te r ia łó w  surowy<_h, przezco 
p rzy c zy n ia  się ono do pom nożenia ogólnego d o b ro b y ­

tu w  kraju i do zw iększenia  m ajątku jednostek społe-
C Z ciisttW a •

3Mu i byt ludności wiejskiej zawisł od rozkw itu  
rolnictwa którego niezbędnym  w arun kiem  jest podnie­

sienie ośw iaty  ogólnej i w ied zy  specyalnej.

G osp odarstw o wiejskie w praktyce łączy  zaw sze 
upraw ę i ośliń z d iow en t bydła. O bie  te gałęzie w s p ie ­

rają, się wzajemnie, uzupełniają  sic i łącznie dopiero 

stan ow ią  całokształt  gospodarstw a wiejskiego.

W y łą c z n ą  u praw ę rośl'n z pominięciem drugiego 
działu gospodarstwa wiejskiego t.j. chow u bydła, zowie- 

m y  w  ścisłem - znaczeniu upraw ą roli, czvli rolnictwem, 
f h ó w  drobiu, pszczelm ctw o, go spodarstw o rybne, i t.p. 

za liczam y już  do poszczcgóln) eh gałęzi gospodarstw a 
wiejskiego.

Początek go spodarstw a wiejskiego sięga odleg łych  
w ieków , a początku szukać należy w  epoce, g d y  naro­

d y  p o rzu c iw szy  ż y w o t  koczujący, ustalając siedziby w ła ­

sne w p e w n y ih  i sta łych miej cach, w stępują  w  życie  
i  stosunki uregulow ane.

Historya k ultury  i cyw-ilizacyi w ym ienia  narody 
u których najpierw- okazały  się ślady życia  stalszego, 

a wślad za niem i rozw ój gospdarstw a rolniczego, w e ­
d łu g  pojęć i potrzeb czasu ów czesnego. W y m ie n ia  tu 

historya ow a  mistrzyni rodu ludzkiego, C h iń c zy k ó w , 
Indów, E gipcyan , G reków , R zym ian , G aló w , Germ m ów  

a później dopiero Sarm atów  cz Ii Słow-ian, którzy 

przechodząc z życia koczow niczego, osiedliły  się w  sta­

łych  sadybach i zajęły się gospodarstw em  rolnem
Poniew aż przedstawienie stanu go spodarstw a w ie j ­

skiego epoki ówczesn-.j, nie wchodz.i w zakres niniej­
szej ro zp raw y, a n aw et zb yt  hy nas oddaliło  od p r z e d ­

m iotu, przeto m usim y odstąpić od tego opisu o d s y ła ­

jąc do artyku łu  „H istorya  a rolnictwo*-

Musimy jednak w tem miejscu zaznaczy^ ten I akt 
że rolnik przez długie wieki u w szystk ich  n aro d ó w  

zn ajd ow a ł się w położen iu  b ardzo p r z .k r e m  w- ucie­
miężeniu 1 zależności, w  poddaństwie i w niewól u 

m ożniejszych i że dopiero przez postęp i cyw ih za cvą  
zdob) ł sobie stanoy isko wolne niezależne.

Musimy także w yśw iecić  zarzut odn oszący  się do 
p rzod ków  naszych właścicieli w iększych  posiadłości 

ziemskich, których potępiają, że ciemiężył rolnika.

P oddaństw o i zależność wieśniaka od sam owoli 

m agnata  istniały nie ty lko w  P olsce . S p o tyk a m y  o b ­

jaw ten sm utny we w szystk ich  krajach ów czesn eg o  

chiześcijaństw a a historya poucza, że u schyłku  ubie­

g łe g o  wieku za jm o w an o się skrzętnie kw estyą  usamo- 

wulnienia ludu w iejsk iego i b ło g a  ta reiorma b y ła b y



pew nie w esz ła  w życie i z czasem rozwijając się naj­
piękniej szy ow oc  w yd ala ,  g d y b y  nie inne przeszkody 

a m ianow icie upadeK byru polityczn ego nie b v ł  prze­
szkodził  pracy dalszej, m iją c t j  na celu w y d o b y c ie  n a ­
w y  rzeczypospolitej,  która się już po w agą  sw ojeg o  m a­

jestatu ostać nie mogła.
Histor a św iadczy także aż nadto o tem że lud 

w iejski d o zn a w a ł  od rządów  j tk  najmniejszej opieki, 

N ik t  się nie tr o szc zy ł  o jego byt. aż dopiero brak raŁ. 
do pra cy ,  do u p ra w y  roli, zupełny upadek rolnictwu, 

zw iększające się z dniem każdym  p o trz e b ; ,  zn ie w o li ły  

rządy państw  pojedynczych, do zmian stanowczych, m a ­

jących na celu radykalną retormę.
Dzieje pouczają  zarazem , że miasta i okolice w 

k tó ryc h  rolnictw o kwitnęło , u ży c za ły  ludności wiejskiej 

w  niebezpieczeńtw ach pewnej o c h r o n y , a przez swe 

stosunki h a n d lo w e  p rzyczyn iały  się wicie do u le p s z e ­

nia ro ln ic tw a ,  w  ogóle i gospodarstwa
P o miastach uprawiano przew a żm e rośliny w y ­

datniejsze, L od ow an o drzewa ow o co w e , zioła lekarskie 

kw iaty  ogrodow e, rośliny strączkow e, olejne, korze'">r e 

farbiarskie, chmiel, ko n o p :c i t. p.
R zem ieślnicze  cechy miejskie p r zyczyn ia ły  się o- 

bok tego do ulepszeni t narzędzi rolniczych.

P o w y ż s z e  czynniki przyczynił' , się zatem wiele do 

tego, że rolnictwo w e wszwitkich sw-ycb warunkachO ' j  *
p r z y b r a ło  k szta łty  pewniejsze.

P ro d u k c ya  surow ych m ateryałów  i w crób p ó łfa b ry ­

katów przez rolnika, p rzyczyn iły  się się do w y tw orzen ia  

w y ro b ó w  p rzem ysło w yc h .

N astępstw em  zatem rolnictwa jest rozw ój p rze­

m ysłu, a z nich w y t w o r z y ł  się handel, który pośredn’ 
cząc m iędzy rolnikiem a przem ysłow cem , stał się o- 

g m w e m  łączącem społeczeństw o ludzkie w warunkach 

potrzeb życia codziennego.

O d k ry c ie  Am eryki i drogi morskiej Jo Indy i 

wschodnich,*  w ynalazek  drukarski, k tóry  pi zystępnyn.i 
każdem u uczyn ił  skarby wie-dzy ludzkiej, ulepszenie sto­

sun kó w  p raw nych , w szystko  to w p łyn ę ło  na rozwój 

rolnictwa.
Już z początkiem w ieku 17 zaczę ło  się rolnictwo 

d źw igać  z dotych czaso w ego  letargu. U siło w a n o  u p r a ­

w ia ć  i przysw oić  klimatowi, n ow o wprow adzone r o ­

sim y zagraniczne, a użyźnianiem  ziemi zapom ocą  na 

wozów', ękompostu, popiołu, szlamu, ziemi, w apn a, mar- 

g lu  i t. p. jak nie mr.ie’ troskliwszą upraw ą roli, sta­

rano się osiągać plony lepsze. C h ó w  bydła  przedstawiał 

znaczniejsze korzyści,  (sukiennicy, garbarze.) U p ra w ę 

łąk zaczęto poprawiać, a sposób za iządzania  majątkam i 

7.iemskiem' d o z n a ł  zmian znacznych.

W o j  na trzydziestoletnia stała się w  skutkach i 
n astęp stw ach  silną zaporą rozwinięcia  rolnictwa i na- 

srąp:ł  zastój, k tóry  nie mai o sto lat cofnął wstecz ro- 
zw ó i  rolnictwa. I trzeba b y łe  czasu, zanim mi lęło i p r z e ­

b r z m ia ło  echo wojenne, poczem  ledwie zdołano  zagoić  
ran y  owej w oin y, która prawie pól E u ro p y  w  p e r z y ­

nę obróciła.

Niejaki R yszard  W elsfon zap ro w a d ził  up raw ę 
b u rak ó w  i koniczyny, a upraw a tytoń u i z iem iaków  
zaczęła  się rozpowszechniać. W p ro w a d ze n ie  w  życi# 
u p raw y  rzędowej, którą w yn a laz ł  niejaki Jethro Fuli,  

zm ieniło  cały  system dotychczasow ej upraw y roii.
O d y  później zn ow u  B ackw el osiągnął w  chowie 

bydła  zdum iewające rezultaty, op arłszy  go  na silnych 

podstawach a i praw odaw stw o stosowne, zabezpieczy ło  
rozw-ój i postęp rolnictwa, w ó w czas  ga łą ź  ta p o su w a ­

jąc się o lbrzym iem i krokami naprzód, stanęła wreszcie 
na tem stopniu rozkw itu , na ,akiin ją J..Liaj w Anglii! 
Francyi, Belgii, UoIandvi i Danii w idzimy.

Postęp w rolnictwie nie w y n ik ł  z pracy biednego 
w pocie czołu pracującego rolnika, g d y ż  brakło mu w  

tym w zg lę d n e  nie ty lko na w ied zy , ale i na p o t r z e ­
bnych fu n du szach .

P obudkę do o w ych  reform da't możni, zmuszeni 

o tego potrzebą.
W zm a gając e  się potrzeby dla wzrastającej lud- 

dności różnych krajów , zn iew oliły  m o żn ych  z w y tę ż e ­
niem sił wszystkie®* —  w y d o b y ć  trw ałe  źródła  d o ch o ­

du; stąd też urządzono zarządy kameralne. Z za rzą­

dów  tych, w y s z ły  pierw sze ..achęt;, p rzykład y, w ska­

zó w k i,  pouczer.ia, prawa 1 rozp o rzą d zen ia  (które nie­

stety często m ylnie pojęte, m ylnie  w praktyce zastoso- 

w yw an oj)  Zarządom  tym, zaw d z ię czam y zatem krze­

wienie umiejętnej nauki go spodarstw a wiejskiego, a cho- 

1 iaż często chybiała  celu, lub spaczyła  się w kierunku 

przeciw nym , to zaw sze  w y tk n ą w s z y  robie d ro gi n ow e, 

statecznie dążyfa  do celu, w yręcza jąc  nowe, pewniejsze 

drogi gospodarstw u wiejskiemu.

Dążność ta jednak do postępu i wiedzy um ieję­
tnej, napotykała  często w drodze na ciernie 1 głogi.

Szczególniej em p irycy  i /agor, ali praktycy ,  ja- 
kich i unas podostatkiem , k tórzy  11. p. twierdzą, ze 

książka chudej roli nieomaści, k tó rzy  nic mają pojęcia 

o w p ły w ie  p rzy ro d y  i jej działaniu, którzy u trzym ują  
ż c  Pan B óg  troszczy  się o ród ludzki, króiz.y tw ierdzą 

że rola posiada n iew yczerpan e skarb c  urodzajności;—  
stanęli w szeregu zw a rty m , walcząc przeciw nmiętnej 
w ied zy .

Zabiegi te jednak m usiały  upaść, jakoteż z g u ­
bny system  m erkantylny, o b alo n y  l izyo kra tyczn ą  s zk o ­
łą  CZucsnaya, ustanowioną w roku 1 j ą j .

Z d o b yła  sobie wreszcie umiytna w iedza należne 
miejsce i stanęła na szczeblu potężnego rozw oju . W e  
w szystk ich  ucyw lizowany ch krajach pozakładano a ka ­
demie, szkoły- ro ln icze ,  stow arzyszen ia  agronom iczn e 
» najznakomitsi m ężow ie, biorąc w  nich udział,  dal’ 
tem samem w yraz  niepospolitej doniosłości, o w a ż n o ­
ści i w ielk im  posłannictwie tego zaw odu

O d  czasu tego w idzim y olbrzym i postęp w  k a­
żdej gałęzi g o sp o d a rstw a ,  w szystko zdąża naprzód, a 
szczególnie wiek nasz, wiek w y n a lazk ó w  pochlubić  się 
m oże, że i w  rolnictwie zrobiono m epospolit:  od­
krycia.

C h ó w  zw ierząt, w prow adzen ie  m aszyn, —  n o­
w y ch  nawozów-, p łodozm ian (szczególnie w  A n g h  i t.d 

wprow adziły  w iedzę gospodarczą, na n o w e torv i szlaki.
C .  d. n.
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Hi story a a rolnictwo.
I

Przed kilKU laty zm arł s ław ny u czo n y ,  łu s tu s  
Liobig, k tó rem u  rolnictwo wiele po żytecznych  reform 
zaw dzięcza .

I ićbig jako najsław niejszy  chemik naszego s tu le ­

cia przez dokładn y  rozbiór sk ładow ych części naszej 
ziemi i grun tow n e zbadanie jej własności,  pchnął ro l­

nictwo na nowe tory, i stał się tw órcą  chemii roi 
niczćj.

Zasada której L iebig w  dziedzinie rolm ctw« h o ł ­
duje i którą udowadnia —  opiew a .,D ob ro byt każde­

go narodu zawisł od urodzajności z iem i.“

Do tej zasady którą każdy u czony  w yzn aje  d o ­
szedł L iehig rozbiorem sk ład ow ych  części roli, jakotez 

roślin i dow iódł szczególnie obecności p ew nych  pier­
w iastków  m ineralnych w  ziemi i objaśnił znaczenie 
ich dla b u d o w y  roślin. B ył  czas w  którym  Liebig sta­

czać musiał zachętą walkę z przeciw mkanu swej nauki 

której bronił dow'odam: op artym i na badaniach liisto 
rycznych. Dla ważności przedm iotu p o d ążym y i my za 
w sk azó w ka m i historycznym i, które nas o prawdzie n a ­
uki L iebiga  przekonają.

Fa nauka p o w ain a  zając każdego rolnika, który 
dobro i polepszenie swej roli ma na względzie

Naturalnie że  L iebig p o w o ływ a ł  się g lo w m c  na 
narody, które się rolnictwem  trudniły, przeto też i my 
te same narody dla udowodnienia naszvch poglądów 

.będziemy przytaczać.

P o słu ch a jm y  najpierw co nam now oczesn y histo­

ryk Sclilosser o uprawie roli u Laty nów podaje, ow s ch 
sta iożytn ych  L a ly n ó w ,  których kraj później Rzy m ia­
nie za,ęh.

„ M o żn a  na pewne twierdzić m ów i p o w o ła n y  hi­
storyk, że kraj rzym ski żadnego czusu nie b y ł  tak za 

ludniony i n ic  przedstawia! piękniejszego w idoku  p o ­

w szechn ego dobrobytu, jak w  wiekach, kiedy jeszcze 
o narodach dziejów  nic pisano.

D ow odem  tego są szczątki o lbrzym ich b u d o w li  
kture dżiś podziw iając  w nosim y że kraj Latynów jesz­
cze przed za łozem em  R z y m u ,  b y ł  kraicm w  Europie  
najlepiej upraw ian ym

Siady zwalisk  różnvch budowli świadczą, żc na­

około  R zy m u  .stmało niegdyś niemniej jak 23 d ob ize  

zaludnionych miejscowości, na tem w łaśnie  miejscu, na 

ktorem obecnie rozciągają się ponty ńskie błota, o s ła ­

wione febrycznym i w yziew am i i ledwie na pastwiska 
przydatne.

Ta znaczna liczba mnrcj«żł6 ti i wi ększych m i ej ­

scowości każe nam przypuszczać, ż ;  ludność na tey 

małej przestrzeni skupiona, upraw iała  ziemię sposobem 

o g r o d n i c z y m  a tem samem w y d o d y w a la  z roli tak 
wielkie plony, żc nim m ogła  się w y ż y w ić  i u trzym ać  
w ygodn ie .

Stosunek dobrobytu  nie m óg ł jednakże u w s z y s t ­

kich m ieszsańrów kraju pozostać rów n ym  i n i e ­
zm iennym .

Z czasem rosła zam ożność  u pojedynczych m ie ­
szkańców, a ci grom adząc  skarby w e w łasn ym  kraju lub 
w innym nabyte, stali się protoplastami familji b o g a ­

tych, których oczyw iście  b y ło  mnie; niz ubogich.

P rzy  takim składzie rzeczy  upadała coraz b ar d zL j  
m ajątkow a rów n o w ag a  m ieszkańców , między którym i 
nie było  przed tem znacznej różnicy  w  posiadaniu 
majątków , ani też w w arunkach s p o łe c z n y c h "

O prócz  samych L a ty n ó w  żyjących w o w yc h  cza ­

sach w  dobioby-cie, ż y ł  jeszcze i inne narody na w y ­
sokim stopniu oświaty.

Z ago śćm y do tych narodów

Gczbiety dzisiejszych A p en in ów , aż daleko na p o ­
łudnic Italii, zam ieszk iw ały  ludy samnickie, L atyn o m  p o ­
krewne.

B \ ły  to ludy pilne i praco w cic uprawiające g le ­
bę ojczystą, p r z y w y k łe  do zn o jó w .

U tych ludów  z upraw ą roli i hodowlą b yd ła  i. 
religia była  ściśle połączona. O prócz tego odnosiły  się 

nawet wszelkie narodow e ob rzę d y, do trybu życia  rol­
niczego.

Byli tam  osobni kapłan, zw ani fratres arsa lcs ,  

tw orząc  bractw o rolnicze, k tórych obow iązkiem  b y ło  

krzew ić wszelkie urmętności, p rztd ew szystk ie m  zaś z n a ­
jomości u p r a w y  roli.

T o  też cale urządzenie religijnych obrzędów , t u ­
dzież w szystkie  zabawy ludow e, odnosiły  się do u p ra ­

wy rob. N adzór nad tymi obrządkam i i zabaw am i m ia ­

ła  władza, której zadaniem b yło  u trz y m y w a ć  lud r o l­

niczy srodkam. religijnym i w  warunkach odpow iednich 

do w ypełn ien ia  o b o w ią zkó w  stanu rolniczego.

Za onych czasów- um iano już cen.ć i wartość la ­

sów , iako na stan rolnictwa korzystnie  w p ły w a ją cych  
i b v ly  one pod dozorem  publicznym .

P o/m owano ważność ich w p ły w u  na zmiany p r z y ­

rodnicze, pod w zglę de m  donośnego ich znaczenia w  o- 
gó ln ym  rozw oju  gospodarstwa.

P ojm ow ano zatem, żc niszczenie lasów , ty lko  d o  

pew nej granicy m oże być  odpowiednie w arun ko m  go



spodurstyca rolnego, tudzież że po za tę granicę staje się w y ­
tępiani? la s ó w  nierozsądnem i społeczeństwu szkodliw em

D dej pojm ow an o i u zn aw ano p o d ó w c z a s ,  że w y ­

trzebianie lasów w okolicach gó rzystych  , sp row adza  przy 

ulewn ch deszczach sp łó kiw anie i  usuwanie się urodzajnej 
ziemi z gó r,  że nagłe u lew y nietamowane lasam są dla 
rolnictwu szkodliwe, ie  brakiem lasów zm niejsza się b o ­

ga c tw o  i świeżość roli, oraz że brakiem lasów wysta 
wioną jest rola na szkodliwe i zmienne prądy powietrza. 
Niemniej po jm ow ano w o w y c h  czasach, że i w  równiach 

potrzebne są lasy już i tego w zględu , ze silne korzenie 
d rzew ostan ów  pokryw ając  stale ziemię spajają luźny piasek 

a tem samem zapobiegają zaw iew an iu  nim uprawnej roli. 
Później dopiero targnęła się zbrodnicza ręka R/ym ian  
na lasy, a w y tę p iw szy  je do sz c z ę tu ,  ogołociła  raz na 

zaw sze  góry  apenińskie z wszelkiej roślinności d rze ­
wnej i sterczą dzisiaj ty lko nagie skały na których 
op ró cz  drobnej traw y i b urzanów  nic się nie rodzi a 

p o d ró żn y  zw iedzając ow e okolice, smutni? spogląda na 
nieprzejrżaną okiem pustynię, stw orzon ą wandalizm em  

rodu ludz iego.
P rzy  tych uwagach staje nam nrimowoji przed o- 

czym a obraz naszego kraju.
A -a l iż  nie w id z im y  podobnego stanu' rzeczy i u 

nas, mimo tego że naukę o sp ław ach  przyro dy , dalei 

posunięto niż u n arodów  starożytnych, m im o tego że 

w ie m y , że lasy są regulatorami, k lim a ty c zn y m i,  że ł a ­
g o d z ą  nadmierny stopień tem peratury, że pomnażają 

yyzględną yy ilgoć pow ietrza, oraz że pośredniczą yv po- 
yyolnem yvciskaniu i odp ływ  ie atm osferyczny ch spadóyy. 

Mimo tych przekonań o p o żytku  lasóyv, w y tęp iam y  je 

bez miłosierdzia, bez rozyyagi, jedynie dla zdobycia gro= 

sza. który leciwie chyyilę yy rękach naszych u trzym an y  
przenosi się yy ręce l ichw iarzy  lub na nabycie  p r z e d ­
miotów zbytkoyyych. L asy  nasze yyycięte bez system u, 

bez następnej ku ltury, po p łyn ęły  rzekami do Gdańska 

t lub yvp,idlv yy ręce zagranicznych przemysloyvcóyy, u- 
yyiezione yv kraje dalekie, a natomiast prądy ostrych 

szkodliyw ch yviutróyv, odbierają uprayynej roli yyarunk- 

potrzebnej jej urodzajności
T a  gospodarka nasza dowodzi, że yystąpdiśmy yv 

ś n d y  tych sam -ch  nurodóyy , które lekkom yślnością  włas­

ną zn ik ły  z 'w id o # n i  śv Lita.
K to  um ysłu  nie rozw ija , kto nie postępuje z n a ­

uką, ten przyzyyyczaił  się p o słu giw a ć  dziedzicznym i 

grzecham i, ten tłum acz sobie każdą sprayyę po d łu g  
w łasnego yyidzimisię.

W e ż m  ’ naszego włościanina i zastosujm y ,eg o  

w iadom ości w  sprawie upraw y roli, a przekonam y §ię, 
że jest on tak ciemny, jak b y ł  jego prąd :iad. dziad i 

ojciec, mimo tego że obecne szkoły  starają się w p ły ­
nąć zbawiennie na jego stan u m y sło w y ,  oświecić  go  

i yyyyyołać yv nim in ie pojęcia o yyarunkach życia  

wiejskiego.
Nasz yyłościanin yyie od sw ych  przodkóyy z opo- 

yyiudan, że był niegdyś ten lub óyy król, który się 
yvsłayvił czynami i yyojnami, wis  także, że b y ł  ten lub 

ów s ła w n y  wojownik", który syvym talentem m nóstw o 
ludzi yyymordoyy al, zna mnó^tyyo guseł,  przesądów  i t .p .  

i chlubi się temi wiadomościami
O p ró cz  tego jest nasz yyłościanin tego przek o n a ­

nia, że ludności ty lko yytenczas pizyrasta, g d y  niema 
yvojriy, przeciwnie znowęi zdaje mu się, ze jćj ubyyya 
ty lko przez yyojnę i yyyniszczaj ące choroby. Innych 

p rzyczyn  u bytku  ludności niezna nasz yyłościanin.
Nad te o k ru szyn y  bałam utnych yuiadomości coź 

yv skarbnicy jego duclioyvei yyięcej znajdziemy?
Spyta jm y się choćby jedne gow łościani.ia , czy yvie 

co o rozsądnej uprawie ro li,— o tej roli, od której c a­
ły  jego byt za w ił ,  a stanic i yyypatrzy się i niecki ż a ­
dnej odpoyviedzi, —  bo o tem niema najmniejszego 

pojęcia.
N iech a j zatem każdy rolnik wic, że nie bloyi ,spo­

kój narody żywi, ani też sroga wojna ludności w ytępia  
i głód i nędzę sprowadza, bo te obydyyie okoliczn ośc i  

jaK yyiemy, nie są nigdy stałe lecz ch w ilo w e, —  że 
przeto tem samem stałych wpływóyy yyywierać nie 

mogą.
Niechaj dalej rolnik i o ten? yyie, że to co społe­

czeństwo ludzkie spaja i rozkłada, co narody podn osi 
i  gubi, po w szystkie  czasy, była i  będzie rola, czyli z ie ­

mia. ta ziemia klórfi apraicia i na której swe siedlisko  
obiera, a z tego wywodainay naturalną prostą naukę 
ku upamiętnieniu wszystkich  rolnikóyy, że nic sama u- 
rodzajność ziem i, ale trw ałość urodzajności w. ręku rol­
nika spoczywa.

A le ż  me koniec na tych wyyyodach zaczerp n ię­
tych z historyi Latynóyy i Sam m tów . R o zp atrzm y się 
yy G recyi  i dalej. C. d. n.

Prawa dziedziczności i stosowania
W H O D O W L I  Z W I E R Z Ą T

Z J A W I S K A  I  P R Z Y C Z Y i N Y  D Z I E D Z I C Z N O Ś C I

<
T a  przenośność następuje w skutek aktu z ł ą ­

czenia jaja z nasieniem.
Jajo i nasienie są częściam materyi. oraz nośni­

kami ruchu, za których pośrednictwem dokonywuje się

Prawo dziedziczności tost prayyem fundamentalnym 

każdej hodowli.
Pod dziedzicznością rozumiemy pizelanie c ie le s­

nych i duchowych własności rod/.iców na dzieci.
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p n e n i w i e o f e ,  czyli  przelanie cielesnych i duchowych 
własności z ustroju ojcowskiego i macierzyńskiego. —

U dział  ojca na rozwój płodu, kończy się z chwilą, 
przelania nasienia ojcowskiego, względnie kom órek na­
siennych, w jajo  macierzyste

Matka dostarcza swem jajem  zarodek do płodu, 
żywi ten płód: u ssących zwierząt: przez osocze swej 

krwi, które przez wnikanie na drogi krwiste za lą żka  
wstępuje: W szelkie jed n ak że  własności matki zdolne do 
dziedziczność!, mogą się przenosić na płód, tylko przez 
jajo, - bowiem krew matki nie pośredniczy w dzie­

dziczności m acierzyńskich własności i je s t  ona jedynie  

m ater ia łem  odżywczym dla płodu , któremu oprócz 

tego przy wpływach świata zewnętrznego pośredniczy

Jest u nas zwyczaj wyrażać się w potocznej m o­
wie o wpływach ojcowskiej lub macierzyńskiej ki wi na 
rozwój płodu, czem właściwie usiłujemy zrobić ob razo­

we przedstawienia, o dziedzicznych własnościach ojca 
lub matki.

Atoli w iz e c z j  wistoćci nie ma krew ojca najmniej­
szego w pływu ua rozwój płodu —  zaś krew matki 
wpływa na płód tylko jako  materyal odżywczy.

Pow yższe uwagi należy dobrze pamiętać aby w zna­
czeniu w h śc iw cm  nigdy ma mówić o udziale krwi ojca 

lub matki na płód,, gdyż dowodziłoby to grubej n ieśw ia­
domości o pr iwach, według których organizm postępuje 
(ftzyologii)

Mówiąc o prawie dziedziczności, ui tmy na myśli 
jedynie  uasze zw ier/v ta gospodarcze.

O hodowli nie mogłoby być mowy, gdyby p izy-  
loda nie obdarzyła  zwierzęta zdolnością przynoszenia 
dobrych lub złych przymiotów nu potomstwo. Hodowca 
winien mieć jasną wiedzę o prawie d z ie d z iczn o śc i , aby 
od chowu nie żądał za wiele, zaś nie oczekiw ał za 
mało

Z uwagi, że przy zastosowaniu przykładów wypad­
nie nam poshigiw-ać się własnościami jednego lub dni 

giego z zw ierząt gospodarskich, —  przeto używ ać b ę ­

dziemy do takich przykładów byulla rogatego, czem una­
oczni nam się lepiej cała sprawa.

Często  słyszym y zdanie,  że każdy przymiot, który 
n. p. u krowy napotykamy, —  cielę jako potomek d z ie ­

dziczyć musi, czem się jednak  mylimy dlatego, że  od 

prawa dziedziczności za wiele żądamy. —  D ośw iadcze­

nie bowiem m z y  nas, że dziedziczność tylko wówczas 

jest pewną, jeśli dziedzi :zyć się mające przymioty w ro­
dzicach są stałe.

Chodzi oto, co pod wyrazem stałość rozumiemy 7
Btało.ść jGetto zdolność zwierzęcia, którą swe pr y- 

lflioty ze  stałą  pewnością na potomstwo przekazać  może, 

zaś pewnoś. dziedzicznych p ^ ym iotó w , osiąga zw ierzę  
tydko wtenczas, jeśli przymioty których żądam y prze- 
niesifenfe, zostały  na z w :erzę, od rod aców dziadków 
pradziadków ftp.,

P iza zvnv jako też prawa dziedziczności są dotąd 
ieszcze mało zbadane.

P odług obecnego stanu wiedzy, musimy sobie Lhn

niBczyć prawo dziedziczności, j dco fundamentalny przy­
miot wszelkich utworów organicznych, przeto też mflsi- 

my przyjąć i zasadę, że  w s z e k ie  jako organicznie udowod­
nione przymioty zwierząt, pod pewnymi warunkami do 
dziedziczności są uzdolnione

Opierając się na tej zasadzie pizychodzim y do wnio­
sku że: tylko to pewne przymioty dziedziczne mieć może 

co było o d zied ziczo n e , dla tego podnosi sie pewność 

dziedzicznych zdolności czyli stało>ć (constamia) z k a ż ­
dą generacią, czyli pokoleniem.

W yjaśnimy to na p izyk ład zii

Jeśli n. p. krowa, wydatną mleczność tylko od ro­
dziców odziedziczyła  —  natenczas przeleje ona ton 

odziedziczony przymiot względnie na p d o iu k a . Jeżeli  

ale ten przymiot wydatnej mleczności nie tylko oa je j  
rodziców ale jeszcze  od je j  pradziadków i tp , pochodzi 

natenczas będzie on je j  s t a l i  i pewną wlasn iścią, —  

przeto przymiotem zdolnym do przeniesienia się ua d a l ­
sze pokolenie.

Na tej zasadzie p o le g i ją  w b sm .śc i  rasowe, jako  
staic czyli na dziedziczności ojiarte ,  z powodu, ż e  p r a ­

wem dziedziczności przeszły  z pokolenń. na pokolenie. 
Zachodzi teraz pytanie czy stale odziedziczone p r zy m io ­
ty  mogą być usunięte lub zniszczone ?

Na to odpowiadamy t y  o n g ą  zniknąć, co znowu 
bliżej okaże przykład.

Yvszelkie przymioty i własności pewne, mogły się 

wytworzyć, tylko pizy  pewnych stale ‘cor.yystoych w aru n ­
kach i przy odpowiednich stosunkach p i ł  którymi z w ie ­
rzęta jednej rasy lub zawodu w ciągu długiego szeregu 

pokoleń ży ły ,  te przymioty w sobie rozwinęły i u s f i l i ły .

Jeśli zatem takie korzystne warunki ustają, n ate n ­

czas walczy przez czas pewny, nowv niekorzystny s to ­
sunek ze stalosc.ą. z dziedzicznymi za! darni z w :ę r z jc ia ,  

przemaga je i muszą one n areszcie ustąpić n iekorzyst­
nym wpływom i stosunkom.

Powyżi-ze wywody mają zw iązek  ze  z iwiskami i 
przyczynami stosowania, dla tego wy padnie nam wiedzę 

o stosowaniu dła łączności przedmiotu na tem miejscu 
przedstawić.

Niektórzy pisarze nasi nazywają sto^iw an ii  mocą 

przyzwyczajenia i przyswojenia. My bę i/iemy się t r z y ­
mać wyrazu stonowani i jako najwłaściwszego, już i z  tego 
powodu, iż zaprzeczyć nie można, żc zwierze w swych 

żywotnych warunkach, do wszelkich wpływów ze w n ę trz­

nych stosować się musi.

Z j a w i s k a  i p r z y c z y n y  s t n s o v iu n ia

l’od wyrazem  ..Stosowanie ' należy rozumieć zm ia­

ny w ustroju zwierzęcy m, albo też ua pojedynczych o r ­
ganach ustrojowych wpływam klimatu, ziemi i sp oso­

bem życia, czyli inaczej mówiąc ustr >j naszych zwierząt 

domowych wchodzi, z Waiunkaim klimatu ziemi i spo­

sobu ż y i a ,  w pewną równowagę.

Klimat działa  głównie na skore, oraz i na przy­



rząd  oddechowy.

0:1 w p h ' ó w  i 3i :ł;af*esvych zawisłą  je s t  barwa 
włosn i sierści, oraz giubość- i lozwój gruczołów zewnę= 
trzuej skóry,

D W u d y  uą to r am chów zwierząt.  

'Znajdujemy bowiem u wszystkich zwierząt  bkórę i 

włosie zssfoiowetie do klfniatu swej ojczyzny,  tudzież 
przek n yuujeioY sio. ż s  zwierzęta w kl imacie niestosow­
ny m chować się nie da Izą. co też dowodzi ,  że ustrój 

tychże do m w y c i i  wu n nl i ów  klimatycznych,  tylko z n u ­

dnością stosować sio może.
Stosowanie zwierząt domowy h wprowadzonych 

w odmienny klimat ledwie w diugiein  pokoleń. 11, ,est 
m ożliw e i dopiero w tene/as moi e obcy zawód zwierząt 

w nowej ojczyźnie ten gesdodai .-.ki pożytek wydać, dla 
którego właściwie ze swej dawniejszej ojczyzny sprowa­
dzonym został. —

U wszelkich dzikich zw im ząt, tudzież u zwierząt, 

półdziko chowanych, napotykamy barwę włosia o wiele 
sta lszą  i więcej jednostajną niżeli u zw ierząt  zupełnie 

oswojonych czyli z umiejętnej hodowli pochodzących.

Jeżeli jednak u zw ierząt pochodzących z umejętuej 

hodowli napotykamy barwę jednostajną ujawia się w ten 

powolny przy teru, ale sta ły  i potężny wpływ człowieka 
na zwierzęta, czem tez  dowód, że  się zwierzę, do warun­

ków przez człow ieka postawionych stosować musi.

Niemniej, dowodzą wielorakie doświadczenia licz 
nycli hodowców zwierząt, o prawach stosowania na przy 
rządy oddechowe; pfićekonano się bowiem, że  zw ierzęta  

przesiedlone z klimatu suchego i c iepłego , w wilgotny 
i zimny, wielorakim chorobom organów oddechowych 

podlegają, mianowicie owce i bydło rogate.

W pływ stosowania się ustroju zwierząt ujawnia się 
ta k że  przy położeniu gruntu i sposobie żywienia.

A t  liż ni u widzimy, że^stosownie do tego,  cz> ży 

■Wionie zwierz it miało miejsce na górskich pastwiskach 
lub na ni i n n y c h , szyja i cala przednia część ciała 
zwierzęcia piyydluża się lub skraca.

Krowa holenderska np , ma tę własność,  że daje 
dużo ale b*rdzo t  ' ui ^ego mleka.  Ską d to pochodzi ? 
C z y  może stąd, ż e przyroda stworzyła ubogie lub obfite 

v 1 » i owy 5 jedne umie/miła w Szw.-«j<-aryi, d r u ­
gie zaś iv Holand) > /  pewnością że  n i e !

Oby: t.,i wpływ prawa stosowania widoczny i po- 

ch dzi to j ! ,  że krowy rp. ,  holenderskie od niepa­
miętnych czasów rasły się / wyciągnięte szyją na nizinach 

morza ni ęjjei lego, pokrytych bujną, obfitą,  długą 

IraHi ohii i wydti t  leoiu mleka nadzwyczaj  sprzyjają­
ca Usłrćj  -■wierzęcir. stosując -dę do warunków ziemi 

-z mi •■di •:ą. p rzybier j ą c  długą i cienką szyję ponieważ 
mięsnie nieustannie się rozciągały i wyprężały,  a żeby 

I f  p ni lichwy ić m /'da.

? r  •.i'c.iwaie ziu wa bydło rogate gór szwajcarskich 

kn.rnrąe się całe stulecia krótko Ustnymi i a roma ty cz ­
nymi Z ulami i trawami zawierającymi bardzo mało w o ­

dy produkuje w prawdzie nieco w miejszej  ilości, jednak 

w vb orne gęste  mleko. Bydło to stojąc ua pochyłości

gory i opierając główny ciężar ciała na tylnych nogach 
niepotrzebowało wcale wyciągać mięśni s z y i ,  ale m usia­

ło je  nawet skracać. Stąd też  zupełnie zrozumiałem 

je s t  że  prawem stosowania do warunków d e m  i i sposo­

bu żywienia p,tworzyła się pod tymi wpływami rasa z 

silną budową ciała, które się wzmocniło ciągiem  w ysi­

leniem p.izy spinaniu się po górach , wreszcie rasa 
z szczególnie silnie rozwiniętą tylną częścią  ciała  i k ró t­

ką, grubą, krępą  nadzwyczaj mus/kularną szyją.
Brawo stosowania ujawia się podobnież przy 

zwierzętach w obor/e żywionych Bydło np., żywione 

w oborze ,węża znacznie kark, nie srając potrzeby w y ­

prężać  mięśni karkowych, aby n ó-dz pochwycie pokarm.
P riw o  stosowania uwydatnia się naw et na pojedyn- 

czycli organach ustroju zwierzęcego. Przypatrzm y się na 
kopyta koni, bydła i owiec ras górskich i nizinnych 
a znajdziemy różnicę w formie kopyta górskich zw ierząt 
które są szerokie i o k r ą g łe ,  nizinnych więcej podłu- 

gowate. —
Prawo stosowania wywiera podobnież znaczny wpływ 

ua k s z ta ł t  i siłę kostnego systemu zwierzęcia.
Ro/oica wpły wu na kszta łt  systemu kostnego me 

jest bynajmniej przypadkowa, zawisła ona bowiem od 

sposobu życia  .
W eźm y n. p, bydle szw ajcarskie, które się cale  

stuleciu na górach foim m yi wapiennej ż y w i ,  przeto 

p a szę  obfitą w wapień i kwas fosforowy spożyw a, z po­

rządku rzec/.y zatem te części ciała .-dlnic rozwinąć się  
musiały , które z wapienia i kwasu fosforowego s ię  

składają. —
Otóż ten silny system kostny, czy li siłę w kościach 

nabvło bydło szwajcarskie, prawem stosowania jako przy­

miot stały, przeto rasowy
C zyż przeto cudem, że ta własność,  ten przymiot 

zdobyty prawem stosow ania sta ł dziedzicznym przy mi o­
tem karmą wapienistą i fosforową zdobytym i że  się w 

każdem pokoleniu z jednakową wybitnością uj awi a?  

Czyż i to cudem nazw..ćby można, że jeśli tej ra ie pi zez 
pokolenia w; rui -ki si lnego rozwoju kości ujmować b ę ­

dziemy, że  n a i e s z n e  uheibie jej  si ły w kościach,  a 

joli jeszc ze  w dodatku k izyżu wa ć będziemy taką silno- 

kostną rasę / inną rasą o sł abszych czyli o d el ikatni ej ­
szych kościach, —  to walczyć będą oba te stałe przy­

mioty z sobą,  a że  żywienie i pielęgnowanie nie silę 

kości,  lecz del ikatność popiera —  to przechyli  się na- 

iif.reszt ie zwycięstwo,  na stronę del ikatnego szkieletu 

prawem stosowania.
Winniśmy jesz cz e nadmienić, że nie masz j ednego 

organu w ustroju zwierząt  domowycn któryby wolnym był 

od zmian wywołanych różnorodnymi Spł ywami  klimatu, 

ziemi i warunków życiowych i k tór yby s ę do tych 
wpływów nie mógł  zastosować,  chociaż w bardzo rożnym 
stopniu i w krótszych lub dłuższych terminach czasu.

Z powyższych wywodów wyprowadzamy w n iosek, 
że  hodowca może, tak przez wybór osobnika, przeto dro­

gą  pośredniego stosowania, —  ja k  i p rzez  uregulowa­

nie życiowych warunków zw ierząt oraz ochronę
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przed szkodliwomi wpływami klimatu drogą b ezpo śre­
dniego stosowania, odpowiednie do swych gospodarczych 

celów, kszta łty  zwierząt domowych w ypiodukować i za­

stosować.
W  tej sprawie r c l . ł  E. Haekol prof. w Jen ie  do­

świadczenia.
Podług jego zasad, oznaczam y zatem  te  zjawiska 

stosowania jako bezpośrednie, które bezpośrednią zm ia­

ną żywienia ustroju zw ierzęcego, w czaoie osobmicowego 

bytu, zwierzęcia  pewnymi zmianami, nowj kszta it  i fun­
k c j e  w osobniku ujaw.ły  się. Pośredr.iem stosowaniem zo- 

wiemy znjpwu tak ie  zmiany w ustroju zwierzęcym, k tó ­

re aopiero w pokoleniu osobnika, przeto swe działanie w 

kształcie i funkcyi dziecięcego ustroju ujawniają i to 
t e ,  które na ustroju rodzicielskiem bezpośrednimi) sto* 

sowaniom wywołajcie, widocznymi nie były. G ranicę po- 
lnięd/j hezpftsrednieni a ppśredfijeoi stosowaniem sta­
nowi u zwierząt  ssącycli  zapłodnienie ja ja  poza ustrojem 
macierzyńskim W chwili jak i m a lerzyste  jajo  w siebie 
nasienie njcow.-kie przyjmuje,  poczyna się sam oistny 
rozwój płodu, —  przeto wszystki e zmiany dotjkujące  

plód w cielą  niacierzyiiokieui, którymi kształt  płodu 

od znamion rodzicielskich kszaltów odróżnia s ię ,  ozna­

czyć  nam w padnie, jako stosowanie bezpośrednie w y­

wołane warunkami świata zewnętrznego, przez krew mat­

ki płodowi udzielone.
Stopień stosowania podług I la e k la  stoi w rów 

nym stosunku do czasn intenzywnośei zmiennych dzia­
łań  materyi, między ustrojem i odmiennymi warunkami 

bytu świata zew nętrznego.
P rzyczyn y  stosowania i działanie tychże  zasadni­

cze, są po dziś dzień tylko częściowo wyjaśnionymi.
T ę  jedynie pewność wiemy, że  w szystkie  zjawiska 

stosowania w ytw a rza ją  się za pośrednictwem systemu 

nerwowego.
D la  lepszego uzmysłowienia zjawisk stosowania 

przytoczymy na tem tu miejscu niektóre z  nich.

Stosowanie oka do dalszych i bliższych przed m io­

tów, do silniejszego lub słabszego św iatła
Stonowanie ucha do silniejszego lub słabszego 

dźwięku
Stosowanie serca i naczyń krwisty ch dc ailniejsze- 

go lub słabszego obiegu krwi

Stosowanie wydziału gruczołow ego w kanale t r a ­

wienia, wywołane karmą podrażniającą.
Stosowanie aparatu oddechowego, na czynności 

muszli ułów.
Stosowanie rozdziału krwi w skórze zewnętrznej 

na podwyższone lob zmiejszone ciepło atm osfery­

czne i t. d.
Otóż wszystkie ta k ie  zjaw iska stosowania uw y­

datniają się jako  z jaw iska  odruchowe, wywołane podra­
żnieniem nerwów czułych, organów pojedynczych, prze­

noszące się na nerwy ruchowe, a od tych że  na główny i 

sym patyczny system  nerwowy.
J eźłi  zatem takie podrażnienie je s t  silne i dłu- 

żej trwa, względnie częściej się p o w tarza ,  tem więk­
sza  też i następuje zmiana w  kszta łc ie  i funkcyi do­

tkniętych takimi zjawiskami organów.

I t a k :
Oko zastosowane i skierowane do przedmiotom 

zbyt. bliskich, będzie krótkowidzące.
Serce wskutek bezustannego silniejszego obiegu 

krwi powiększa się pomnożeniem włókien muszkular- 

nych Muszkuły pobudzane do częstszej czynności, stają 

się silniejszymi i większymi.
Płuca rozdym ają  się przez ustawiczną i silną czyn­

ność m uszkuł oddechowych.
K an a ł  trawienia zw iększa  i przedłuża się zbitą i 

ciężko strawną karmą.
Skóra zewnętrzna grubieje w zimnym i wilgotnym 

klimacie, k ł o s i e  staje się w ciepłym i suchym klimacie 

delikatniejsze.
C d. n.

O  R A S A C H  BYDŁA R O G A T E G O .

Powodowani ważnością s p r a w y , jaką  je s t  hodo­

wla bydła rogatego pod względem zastosowania chowu, 
w wybitnym kierunku wedle zasad fizyologicznych, ma­

my zamiar opisać główne rasy bydła na podstawie p e ­
w nego ju ż  wyrobionego systemu.

Dawniejsze podziały r a s ,  opierały  się jedynie na 

podziale geograficznego położenia— nowbze zaś badania, 
oparte na podstawach ost.rologii sprowadziły rasy bydła 
rogatego do trzech główn ych podziałów, do których Dr, 

W  iłkens po zbadaniu wielkości czaszek  je s z c z e  4ty  stawia.

Trzym ając  się zatem systemu czaszkowego mamy 

do omówienia 4 . główne raśy by dła rogatego a mianowicie: 

a) Ita0a turza pierworodna (bos pnm igem us)
Rasa wypukloczelna fb o s  frontosus)

K a sa  krótkoroga (bos bnichyceros)
R asa krótkoczaszkowa (bos brachycepbalus. 

Przedew szystkiem  jest zadaniem pisma naszego, 

zapozn ać szan. czytelników krótkim  opisem z tymi tylko 
rasam i i zawodami bydła rogatego, które dla gospoda­

r z a  wiejskiego pewną wartość mieć mogą.

b)

<0



A. Rasa pierworodna (bos prim igenius

Za protoplastę rasy pierworodnej utrzymują niegdyś 

dziko w Europi żyiącego Tura (bos taurus primigenius) 

Do tej rasy należy  bydio:
a) stepowe podolskie, mołdawskie, węgierskie, i 

siedmiogrodzkie, styryjskie  i romańskie we Włoszech, 
bj Bydło z nizin czyli żuław  a mianowicie: 1 • ho­

lenderskie 2 . wschodnio fr yz y j .k ie  i oklenburgskie  3 . 
b yd ło  jutlandzkie 4 . bydło sziezwicko holsztyńskie.

Zawody pokrewne bydłu z uiziia r.nachodzimy na 
wybrzeżach wschodniego morza aż do ujścia W isły . Na 

zachód łąc zą  się z bydłem nizin, zawedy: belgijski, lim- 
burgski fiandryjski i normundzki.

Od tej pierwszej rasy głównej, rozpoczniemy na­

szą rozprawę, zatrzym ując sic nieco dłużej nań bydłem 

stepowem i podolskiem

'Na pierwszej stronnicy tego Nru. umieść iMśmy 
okaz bydła stepowego w rysach charaktery stycznych.

Najprzód mamy do zaznaczenia, ze  rasa stepowa 

inaczej podolsko besarabsksi /.wana, rozpowszechnioną 
jest  przez całą  europejską i a z ja ty c k ą  Rosyę aż ku C hi­

nom, czeni też jest najliczniejszą rasą na kuli ziemskiej. 

P rzypatrzm y się tej rasie bydła bliżej już i z, tego p o ­
wodu, że niebawem trzeba nam będzie wskutek z a m ­
knięcia granicy ud Rosyi i Mołdawy, zerwać z nią raz 
na zawsze dotychczasowy stosunek

Główne znamiona tej rasy są' Barwa przeważnie 

siwa z cicniniejs/eni ubarwieniem głowy, brzucha i nóg 

oraz z ciemniejszą wstęgą obok całego grzbietu.
Rogi szczególniej u kastratów (wołowy wyrastają 

do zadziwiającej długości
T a  rasa wyszczególnia się opiócz lego: długą g ło ­

wa, w%gką szyją, bez wola nieco płaskożebruwem t u ­

łowiem  i średnio wysokierni nogam o dobrfj sile.
W łaściw ą siedzibą tej r asy ,  któru jak  się zdaje 

czasów wędrówek narodow z plemionami koczującym 1 
z A zy i  do Europy przesiedliła  się i obecnie zachodnią 

część Azyi, jakuteż południowo wschodnią część Europy 

zajmuje, jest  R o s ja ,  gdzie  na rozległych pastwiskach 
Stepowych w wielkich stadach prawie przez cały rok 

koczuje.
Z t e j  rasy doznaje tyiko bydło robocze i mleczne 

lepszej opieki i stosowniejszej hodowli, —  reszta pozosta­

wiona wszelkiej ,-wchodzie wśród stepu
Z tego cośmy dopiero podali w id ać ,  że to bydło 

pozostaw łonem jest prawie w yłącznie przyrodzie samej 

ż e  cżłowiek nieprzyklada ręki do uszlachetnieniati-jrasv, 

że właścicielowi tej trzody za leży  jedynie  na tem, aby 

step z którego prócz pośledniego siana nic nie zbiór i 
spożytkowany byt z wiosną na paszę dla bydła. J o też  
z  wiosną znajduje to bydło na bujnej w eg eta c ji  z ie lo ­

nego stepu, wydatne i silne pożywienie i w jp a sa  się 

nadzwyczaj szybko; szczególniej kastruty czyli w o ły ,  

skąd  je  w ogiomnych stadach celem sprzedaży, na wiel­

kie rynki targowe pędzą

G łówny pożytek daje to bydło sztukami opasowy­

mi, łojem i skórami. O produkcyi m leka z tego b yd ła  
niema mowy.

Jeśli jeszcze  do tego doliczymy późny roz wój u- 

stroju tej rasy, to otwarcie powiedzieć możemy, ż e n i e ­
nia czego żałować nad utratą stepowego bydła ,  głównie 

zaś z  następującej okoliczności.

Illustracya przedstawia nam step goły. Jak dale­
ko oko sięga nie widać dla stepowego bydła schronie 
nia od wiosny do późnej jesieni.

W szelkie  zmiany teluryczne wpływają na ustrój 
bydła stepowego, deszcz, zawierzucha. wiatry, burze ,1*  
przym rozki nocne, skwar słoneczny, wszystko to p rzy­

ją ć  musi ustrój bydlęcy nieraz w raptownych p rze­
mianach.

Tymi wpływami zahartowuje się wprawdzie ustrój 
stepowcew na zew n ąliz ,  le z mało kiedy wewnątrz.

Nietrzoba ja k  tylko kilkutygodniowej posuchy nu 

stepie a i zahartowany ust.ój bydła  nie/.dolen jej przetrwać 
zdrowotnie. Cały bowiem step wysycha wypalając paszę 

z tego głód  dla bydła, do czego p rzy łąc za  się jeszcze  
b ia k  w ody, gdyż na stepie prócz cystern do których 

deszczowa woda n ap ływ a , n ie u jrz jsz  choćby jednej 
studni. Gorące powietrze pali zew nątrz i tamuje 

przemianę materyi w ustroju, równocześnie i pra­
widłowe oddychanie. Bydło 'goni jak  szalone jio stepie 
nieznajdując nigdzie schronienia. Woda w cysternach 
zatęchła, zagniła, mieści w sobie luiliarady wymoczków i 

innego robactwa-
Bydło spragnione pije tę wodę wylizuje bioto i t.p. 

co sjnowiidza w stadach początki zarazy bydlęcej zw a­
nej księgosuszem, dla bydła najniebezpieczniejszej, zdol 

nej dla swych zaraźliwych własności zawlec się przez 
sprzedane bydło w najodleglejsze nawet kraje.

Bydło stepowe dopędzoja ku naszynd. granicom 

prawie bez żadnej kontroli zaś cała kontrola wetery- 
narna w Rosyi opiera się dln braku dostatecznej w ie­
dzy fizjologicznej ze strony weterjnar/.y, im pojedyn­
czych oględzinach riiedających wskazówek pewnych co 

do zdrowotności stępowców, p ize to  wlecze się to bydło 
z utajoną chorobą aż ku naszej granicy, gdzie n a jc z ę ­
ściej aby kilkunastodniowąkwarantannę w zakładach kontu- 

m a cy jn jeh  umknąć, dostaje się drogą przemytnictwa do 

nas. Ponieważ unas dotychczas z powodu łatwości na­

bytku stepowców drogą przeim tnictwa, przeważna część 
gospodarzy wiejskich dla swych celów gospodarczych 

hodowli bydła stosunkowo nierentująccj się, nie prowa­

dziła, przeto były  stepowee poszukiwanym towarem bu/ 

względu na stan ich zdrowotności. Na niekorzjóć  rep u ­

ta c j i  niektórych gospodarzy wiejskich nawet i to za 
rzucić można, że  powododowani interesem prywatnym 

w celach wjpasowjrch, lub tez roboczych niepo,/uwaii 
się do obowiązku w celach pańtwowyeh a raczej całego 

społeczeństw a kra ju , nie przyjm ować ta k ie g o  bydła do 
swych obór. P rzeciwnie chciwość brała zawsze górę i 

z wprowadzeniem stepowców dn obór własnych, ustalili o w i 

gospodarze u siebie jakoteż  rozprowadzili w sąsiedztwie



choroby bydlęce czem poszkodowali sieoie i drugich do­
tkliwie, w/wołujac tym stanem rzeczy równocześnie za ­
stój w gospodarstwach wiejskich, oraz drożyznę mięsa 

po miastach.
Naturalnie że taki co roku powtarzający 6ię stan 

rzeczy, krzywdzący wszelkie stosunki społeczno g o ­
spodarcze państwa, szczególnie zaś kraju naszego, m u­
siał nareście doprowadzić do ostateczność, saui r z ą d , 

który też postanowił przedłożyć W ys. Radzie Państwa 
wniosek na szczelne zam kn ięc ie  granicy dla w szel­

kiego bydła stepowego.
T em  zarządzen iem , które w krórkim czasie ma

wejść w życie, wpisano nas w rejestr  ucywilizowanych 
narodów, które umiejętną hodowlą własnego bydła są w i t a ­

ni pokryć potrzeby konsumeyi własnego kraju a przy- 

tera i jeszcze  inne kraje  zasilać
Dlatego jesze  raz powtarzamy, że niema czego 

żałować nad rychłą  stratą stepowego bydia zaś n .eda- 
leki czas p o k a ż e , jak  się do mnięfcnej hodowli w e ź ­
miemy. My z dotychczasowych dążności w tej spraw e 

6mutnv stawiamy horoskop Daj Boże aby m w e  pro­

roctwo było fałszywem.
W  następnym Nrze. pized>tawimv dalsze ras;, >llu- 

stracyami. —
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Jawne są przeszkody towarzyszące przejściu każ  - 
dej umięrnej nauki na pole praktyki.

Największa  pod tym  wzgędem trudność w d zie­

dzinie rolnictwa. Głów nym  zaś powodom przesąd rolni­

ków że do prowadzenia gospodarki nie potrzeba ta k ie ­

go stopnia wykształcenia, ja k  do zawodu przemysłowego. 

B a  nie jeden rolnik twierdz, nawet, że zaprzątając sobie 
głowę myślami uczonymi, —  traci waiunki swej p ra k­
tycznej w ie d z y , czem swemu zawodowi uszczerbekprzynosi.

To co umiętność rolnikowi ofiaruje i nad czem 

mu się każe zastanawiać, —  poczytuje tenże za  teoryę 

jako wiedzę przeciwną praktyce, nie uwzględniając jej 
rzeczywistej wartości.

D la  czego rolnik praktyk tak postępuje łatw o s o ­

bie wytłum aczyć.

Rolnik p ra ktyk  uważa swój łach jako przem ysł, a 

ten srara się  o zarobek, o zysk , nauka zaś, czyli umię- 
tność stara się o prawdo, bez względu ua zysk.

P raktyka  zatem  jest  coś realnego, poziomego, teo- 
rya  czyli nauka coś idealnego, duchowego.

Złączywszy jedno z drugiem ujawi się  nam nieroz- 
dziela całość, wydająca w yższe pożytki —  O tem j e ­
dnak praktyk w iedzieć niechce.

N ie m ożna zaprzeczyć, że  um iętność czyli teorya  
praktycznem u rolnikowi przy usiłowanem  zastosowaniem  

ttęstukror. tylko szkodę przynosi Były nawet wypadki prak­
tyk w zastosowaniu teoryi częstokroć i odwrotnego pkutku 
doznawał.

Przyczyn tych przeciwnych skutków nie undał so ­
bie rolnik wytłum aczyć.

Dla cz e g o ?

Dla tego, bo nie w iedział że właściwe zastaw anie  
f  Iko nauką przyswoić sobie można, podobnież jak tego

w ym aga zręczne w ładanie jak im bądź skomplikawanetn 
narzędziem.

P rzy  braku wszelkiej wiedzy, oraz przy braku po­

ję ć  nie uznaje rolnik pratyk pożytku w żadnej podanej 

mu przez umiętność nauce, przeto nieznane mu są wa­

runki rozwoju roślin, udział ruli, powietrza, uprawy i 
nawozów, czem naturalnie nie mogą mu one być po­
mocnymi do ulepszenia gospodarstwa.

Z powyższych przyczyn przeto obowiązkiem na 

szyta przekonać rolnika że jeg o  dotychczasowe zasady 

i cała wiedza są niedostateczne następnie zaś inwsimt 
mu wskazać umiętńą w sprawie rolnictwa w ie d z ę , aby 

z niej rzeczywisty  pożytek  osiągnął.
Dotychczasowa ciemnota rolnika spoczywa przy f a ł ­

szywych jego pojęciach w nastąpu:ących powodach:
Zupełny brak wiedzy o przyczynach urodzajności 

roli, tożsamo o nieurodzajnośri;  spowodowanej uprawą
Oprócz wiedzy o słońcu, rosie i deszczu, brak n a­

szemu rolnikowi tejże o warunkach rozwoju roślin, przy- 

tein je s t  on mylnego przekonania, ż e  rola jedynie  do 

go służy ,  aby na niej rośliny uprawiać.
W ie on w  prawdzie, że tylko uprawa roli plony 

podnosi i że do tejże nawozu zw ierzęcego potrzeba, lec*, 
o działaniu nawozu ma fałszywe pojęcie, przypisując mu 
niepojętą własność.

Oprócz tego ustaliła się  w rolnika w ia ra , że  na 
każdem  gospodarstw ie, da się  przy odpowiedniej liczb ie  
żyw ego inwentarza, oraz przy pewnej amiamer a ś l in ,—  
wyprodukować bez przerwy, dowolna ilość nawozu, n ie­
mniej je st  on zdania, że  pilnością i zręcznością w upra­
w ie i odpowiednim płodozm ianie, uzyskać się  dadzą wt- 
sokie plony w yłącznie od jego woh zależne i ma naw et 
jfalsajwe uprzedzenie o swej zdolności, że  rooae pr*#i-



9toczyć nieurodzajne piaskowe pustkowia, na urodzaj­
ne łą k i , chociaż sztuka tej wiedzy zupełn ie mu jest  
m e znaną

To też było dosyć i częstycn  dowodów takiej sz tu ­
ki, źe  niejeden wszystko na roli popsuł, dtugi zaś na 

.m ej w zbogacił  sie
Niem nićj twierdzi rolnik, że  w nasieniu i ro li  spo­

czywają owe siły, które plcny wydają, przyczern jest  
mniemania, ż e  jak człow iek, lub zw ierzę, wyczerpawszy 

swe s iły  fizyczne, ua odnowienie tych sił wypoczynku 
potrzebują, że  tak samo, dą się spotrzebowana przez 
plcny siła ro li,  nawozem bydlęcym i wypoczynkiem 

odnowie.
Rolnikowi któremu zbywa na teoryi,  zdaje się 

także ,  że nawóz bydlęcy oraz i plony są produktami ro­
li, albo też jć j  silą, pizezco  przyrównuje rolę do m aszy­

ny i to takiej, która spotrzebowana silę sama z siebie pono­

wnie wytwarza, jeśli się jej  pewny procent własnych 
jej produ’ .' :w wtĆ' i D.tiej zdaje mu się, źe siła roli 

na osobnym rtynn iku  jest  oparta, >. iś tym czynnikieru 
ma być próchnica,  warunkująca przyrost, jakotoż ubytek 

w roli z sto.-unkiem relacyi do jej  wartości, tudzież, że 
pruchnicę pomnożyć można nawozem bydlęcym, oraz 

zręcznem urządzeniem.
Na tem polu n'o mija się rzeczywiście z praw dą 

tem lunićj, jeśli  twierdzi, że na urodzajnej roli w ięcej 

roślin wyrasta, niżeli na nieurodzajnej, <>i.,z, że w bo­
gatej roli nagromadza się więcej ograniczonych cząstek 

niżeli w bogatej, Są i tacy, którzy twierdzą, że  istnie­

je  w roli s iła, którąby można sztuką obudzić, i że od 
działania le j  siły zawisłymi są plony, że  ta siła skini) 
się z organicznych materyi, zaś o l g  tych materyi w 

ksz ta łc ie  pruclinuy, pośredniczy w wytworzeniu roślin. 

O sile roślin istnieje u tych lun-i zdanie, źe musi ona 
być wszędzie, gdyż widziano rzeczywiście po różnych 
okolicach kuli ziemskiej i we wszystkich klimatach i na 

różnorodnych gatunkach ziemi, na granitach, bazaltach 

na piaskowym i wapiennym g r u n c ie ,  je d n e  i te same 

rośliny, pod wpływem światła  sloneL/nego i deszczu w 
zarówno bujnym rozw oju,-  że  przeto mało zależeć musi 

na przymiotach roli
Ci którzy utrzymują że próchnica jest warunkiem

urodzajności, powiadają że  brak próchnicy w roli n ie­
urodzaje sprowadza.

W marglu, g ipsie , wapnie i innych limteryałach  
mineralnych upatrują znowu inni praktycy zdolność środ­
ków siłę  roli pobudzających, podobnież jak u człowieka  
u którego sól i Korzenne zioła, pewne funkeye w tra­
wieniu oraz i obieg soków wytwarzają i uskuteczniają.

Działanie mączki kościanej przypisują .zawartej w 

mej substancyi organicznej.
Praktyczno gospodarka u innych znowu opiera się 

na producyi nawozu byulęcego, jako na środku zdolnym 

do uzupełnienia utraconej siły  roli, przyczern pewne 
rośliny, jak  to pastewne, uważają za twórcę nawozu 

bydlęcego.
Dalej twierdzą oni'.
Od kanny wszystko zawisło. Obfita czyli liczna 

karma, daje mięso i nawóz, zaś ilość nawozu wysokie 

plony; przeto powiadają, że mając podostatkiem karmy 
ziarno mnoży się samo.

Są i inni znowu, którzy krzew ią  naukę, ż e  na­

wóz bydlęcy jest  m ateryałem  surowym, że ten nawoź 

przemienia się sztuką rolnika w zboże i mięso i że 

tylko zboże i pewne rośliny przem ysłow e siłę rcli  w y­
czerpują  i osłabiają, —  zato ale rośliny pastewne ją O- 
cbraniają i poprawiają.

U innych znowu utrzymuje się zdanie, że  pr/y 
roślinach trawiastych musiała się rola wysilić, —  jeśli  
ale na tej samej roli i inne rośliny jak  11. p, k o n ic zy ­

na lub burak, rodzić się nie chcą, to powiadają że się 

rola wysiliła.
U takich r o ln i k ó w  wyrobiły się dwojakie pojęcia 

że  albo przyczyną n ieuiodzaju być rnuai brak pewnych 

rnateryałów, albo też jaka  inna przeszkoda w prawi­
dłowej czynności, lub sile, przeto trzeba wysilenie n a­
wożeniem uchylić, ' zaś roli przj  pastewnej uprawie 

dać jak środek odżywczy; podobnie jak leniwego korna 

w yleczyć  biczem. •
Taki praktyk prowadzi swoje gospodarstwo podob­

nież jak szewc rzemiosło, patrząc JcAci jeszcze zapas 

skóry ma i ile z tego zapasu powoli ubywa

0. d. n.
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TECHNOLOGICZNY PODRĘCZNIK
n a j w a ż n i e j s z y c h  V ? y r a z o u  w  z a k r e s  i ^ i s i n a  n a s z e g o  w c h o d z ą c y c h .

A.

A l t « , o y «  czyli ostostręczyua (Robinia pseudo

Acacia) drzewo pochdozące z A m e ryk i— w Europie l ic z ­
nie rozpowszechnione. Drzewo suche je s t  twardej żółtawej 
barwy, silnieprążkowaue, przyjmuje dobrze politurę 

przez co przydatne jest, do wyrobów stolarskich i to- 

KarsKicn —  zn ajd ijo  także  zastosowanie w  farbierstwie. 

A  l u m e n  patrz B iałko
A l l i o l i o l  „ W yskok

A r a k  „ W ysk o k

A l l c a l l a  zbiorowe nazwisko m etaliczn ych  t len ­
ków zasadowych, rozpuszczalnych w wodzie. T y ch  mamy 

2 klasy l e  Alkalia  właściwe, w wodzie łatwo rozpusz­

czalne Do tych należą potaż, soda, tlenki metalów rzad­

kich, rubidu litynu i c e z y tu
2gie, Ziemie alkaliczne, do tych należą baryt, stro- 

cyan i wapno.
W  stanie suchym są  alkalia bezbarwne, białe. P o ­

łączyw szy  je  z wodą, wywiązują one znaczną ilość c ie­
pła, jak  tego mamy przykład na palonem wapnie, k t ó ­
re się przy gaszeniu wodą mocno rozgrzewa

W szystkie  alkalia dadzą się w wodzie ropuścić 

jednak 1110 z równą łatwością.
Potaż i soda rozkłada się rychło, baryt t stro.i 

cyan trudniej, wapno potrzebuje najdłuższego czasu. A lk a ­
lia w wodzie rozpuszczone, są smaku gryzącego, łag o d ­
nego. Na svszclkio materye organiczne działają  one bar­
dzo silnie, wskutek czego je  niszczą i rozkładają.

klkalia, oraz ziemie alkaliczne, jako bardzo silne 

zasady chemiczne łą c z y ć  się dają bardzo łatwo z kw a ­

sami, z czego się wywiązują solo obojętne, na barwy 

roślinne nic działające.
P rze z  tę własność łatwego połączenia z kwasami, 

rzadko kiedy można je  utrzymać w stanie zu p e łn ie  
czystym, gdyż przyciągają do siebie łatwo z powietrza, 

kw as węglowy, wskutek czego zamieniają się powolnie 
w alkaliczne węglany.

Na podstawie przyciągania do ciebie kwasu w ę ­

glowego z powietrza i pochłaniania go przez aikalia 

właściwe t. j, potaż i sodę, otrzym ujem y roztwory c z y ­
ste, gdy znuwu przy ziemiach alkalicznych, robią się 

osady mętne, przyczera tworzy się b ia ły  proszek, a j e ­
śli węglokwas długo na ziem ie alkaliczne działa, n aten ­
czas neutralizuje on alkaliczność zupełnie

W przyrodzie, są  alkalia zaw sze w połączeniu z 
■z kwasami najczęściej soli obojętnych, przezco te p o­
stacie bardzo ważny wpływ na życiowe warunki tak 
roślinnych, jakoteż  zwierzęcych ustrojów odgiywają.

Cm do wolnych alkaliów, te są zawsze wynikiem

umiejętności chemicznej i zastosujemy ich opis na w la  
ściwem miejscu
A l a " v l i x i «  patrz naniosy 

A l o n a  czyli A l o e s .  Środek leczniczy dla zw ierząt 

gospodarczych. Pochodzi on z gęstuialego soku różnych- 
roślin aloesowych, rosnących w krajach podzwrotnikowych.

Do nas przychodzą w handlu 4 sorty aloesu.
1, Aloes lucida najlepsza sorta, -jednak bardzo rzadka
2. Aloes soccotrina z brzegów' szczęśliwej Arabii. 

W ygląda  jak kolofonia mięknieje po l palcaiug będąc 

sam przez się, twardy, kruchy i nieciągliwy.

Aloes hepatica (wątrobiany) jest, barwy wątrobia- 
nej, przeto ciemniejszy od poprzedniejszych.

1. Aloes cabalhna je s t  4 tą sortą najposledniejszą 
którą używam y za lekarstwo dla koni i bydła.

Kolor tego aloesu jest  czarny a jirzytem towar 
sam bardzo nieczysty. Aloes przychodzi do nas 

najczęściej fałszowany z żywicą  i smolą i po drogiej c e­
nie, przez niesumiennych handlarzy po naszych kramach 

małomiasteczkowych —  dodają go także szynkarce 
do wudki.

Chcąc z ły  towar odróżnić, należy odrobinę, spalić 
na węglach — • fałszowany aloes, czuć się daje wonią 
smoły, której to woni czysty niepósiada.

A ł u n  (alumeny stanowi w chemii cały szereg 

siarczanów podwójnych, krystalizujących w ośmio lub 
sześcianach bezbarwnych i przeźroczystych.

W zór  chemiczny ałunu jest:

A l 28si-4, k , S 04 f  24 I I , n 

tworzy się i w naturze; działaniem kwaśu siarczonego 

na skały zawierające glinę i potas. O trzym ywany c h e ­
micznie, przychodzi w handlu jak o  ałun potasowy, lub 
amonowy.

A łun  rojmszcza się w z.mnej wodzie dosyć trudno, 
w wodzie gorącej nadzwyczaj łatwo, a roztwór wody ma 

smak słorikawy, ściągający i działa  kwaśno Przez o g rze­

wanie kryształów aiunu, woda się ulatnia i o lrzj  nuijemy 
masę. białą, bezwodną, znaną jako ałun palony.

6) \łun znajduje liczne zastosowania i tak w me­
dycynie, w farbiarstwio i drukarstwie i perkalików, do 
roboty farb . laków' farbierskich, zmięszany z solą ku­

chenną, do wyprawy skórek rękawiezniczych i do balsa­

mowania ciał. W papierniach do rób »ty k le jow eg) p a­

pieru. W  złotnictwie, dia nadania wyrobom złotym  b a r ­

wy właściwej. I ż y w a ją c  wody ałunowej na gips palony 

gaszony, otrzymujemy ciało twarde jak  marmur, zdolne 
| do przyjęcia politury. Ałun klaruje wodę mętną p i z y  

gotowaniu, potrzebnym także je s t  przy  klarowaniu ło ju

\ ~*Jfi /uti ,CŁ i t s  Oib.fćl wwotl .. -. »i



—  14 —

Dodan) do nadpsutej mąki w  ilości m ałej, aaje 

sposobność do wypieczenia i h l e t a  b ie ls z e j ;  i pul- 
chuiejszego. Niemniej pożytecznym  je s t  jako nawóz, 
przy uprawie jarzyn kuchennych i reśkn ozdobowyoh,

ctironiąc je  od owadów.
Oprócz tego zapełniają  ałunem ściauy wewnęi rzne 

ogniotrwałych skrzyń, dla zabezpieczenia od gorąca.
Dawniej zyskiwano ałun w osobnych okolicach w 

stanie przyrodniczym jako  alunit (kamień a u n o w y )  D ziś 
tw oizy  chemia z materyalów surowych ałun, z  ziemi 

ałunowej, i łupku ałunowego, tudzież przez działanie 

kw asu  siarczan ego stężonego na g l in ę ,  da się stworzyć 

ałun w tanszy sposób, niżeli dawniej.
, y  m  fi i  p *n. n i  jest mieszaniną rtęci z metalami. 

N iektóre metale jak  złoto, srebro, cynk, cyna, ołów, 

antymon i t p. łąc zą  się z rtęcią  przy zwycza.nej lub 
podniesionej temperaturze. Odpowiednio do połączonej 

.lości rtęci z metalem, tworzy się ciastowata lub krucha 
masa —  pierwsza daje się ugniatać i odznacza się s i l ­

nym połyskiem. Amalgam cynkowy z pomocą miedzi, u- 
żyw any bywa do fa łszyw ego pozłacania, przy czem miedź 

zamienia się na powierzchni w mosiądz.
Am algam  cynowy otrzym am y ze stamolu i rtęci. 

S łu ży  do sporządzenia zwierciadeł i jako kit Jo zębów. 

Am algam  złoty i srebrny, służy  do pozłacania lub po­
srebrzania w ogniu. F rz y  ogrzaniu r o z k ł a d a j  się me- 

które a m a lg a m y , pr/yczem  się rtęć  ulatnia
A  r n  l» r * a  rodzaj kamieni żółciowych lub żo łądko­

wych ryby zwanej sikawiec dziwogłów vP o tiva l ,  Phy- 
sether macrocephalusj znajduje się na brzegach okolic 
w lz w r o tn ik o w y c h  i na m orzu pływająca -  Znajdow a­

no ją  także w żołądku chorego lub nieżywego sikawea 
fPottw al)  Przychodzi po największej części w małych 

kaw ałkach, także i w masach 50  k lgr wagi, przeważ- 

nie koło Madagaskaru i Jawy. Ambra tworzy n ie p rze­
zroczystą  siwawo brunatną masę, jest lżejszą od w ody—  

rozm iękcza się pud ręką  i posiada zapach osobliwy, n ie­

co przyjemny -  kopci się  przy spalenia  W e  wędzie 
w wyskoku i e terze  rozpuszcza się z łatwością. Przei 
tem używano ambry jako środka uśmierzającego kurcze, 
wzmacniającego n eiw y i żołądek, teraz tylko w parfa- 

aeryi w połączeniu z piżmem Z powodu swej drogośc.

byw a ckęsto fałszowaną.
A n i o n l a l i  połączenie azotu z w a lo re m

zuak  chemiczny N ł l  3 je s t  gazem bezbarwnym z *a- 

pachom ostrym i silnie działającym na oczy —  sm aku 

alkali znego -  zafarbia papierek lakmusowy na me-
bi^sko   przy odpowiedniem ciśnieniu atinosferyczn 11

z m ienia się  na płyn. Gaz ten jest trudno zapalnym  
a w wysokiej tem peraturze rozkłada się  na swoje sk ła ­
dniki. Jeżeli powietrze atm osferyczne zaw ieiające amo­
niak działa na wapno, tworzy się  wtenczas k raśn y  azo­
t a n  w a p n a -  który także powstaje przy utlenianiu c ia ł
organicznych w obec wapna. Amoniak rozpuszcza się  
we wodzie, tworząc salm iak powszechnie m any  
Amoniak nicznajdujje się  w stanie wolnym w -i turze, 
zato  sole jego są  bardzo liczne B ędąc gazem, ioa w ła­

sność rozpraszania się w atmosferze a  jako łatwo roz<= 
p u s z c z J a y  powraca z deszczem, rosą i m głą  do ziemi, 
przechodząc, w rośliny —  i dlatego jest on ważnym 

czynnikiem, gdyż do organizmu roślin w prowadza n ie ­

zbędnie potrzebny azot w postać, amoniaku lub kwasu 
saletrzanego — kwas saletrzany tworzy się ze zetkn ię­
cia amoniaku z tlenom w obecności ma te ryj butwieją- 

cych. Bytność amoniaku łatwo się rozpoznać daje po, 
właściwym zapachu ostrvm mianowicie w oddechach 

zwierzęcych i miejscach zwilgoconych uryną. O działa­

niu amoniaku na rozwój roślin przekon yw ają  nas naj­
lepiej odchody zwierzęce lub ciała w azot obfite, użyte  
ja k o  nawóz. Najobficiej wytwarza się amoniaku przy 
gniciu ciał organicznych, które wydają go atmosferze, 

w postaci węglanu amoniaku
A m y l ó l d  —  skrobiak —  substannya zaw ie­

rająca azot, stojąca w bliskim stosunku z ciałami bi.d- 
kowatemi, która z powodu chorobliwych stosunków w 
rozmaitych organach ciała ludzkiego, napotykaną bywa 
łzczególn ie  w wątrobie, śledzionie i nyrkach także  w 

naczynkach krwionośnych. W yrodzenie się am ylo id u jest  

następstem innych chorób, mianowicie chronicznych u- 
pławów białka i sypbilisu. Sprowadza ogólnie wycień­

czenie —  niedokrewkość, upływ białka i puchlinę wo­
dną. W szystk ie  te  pierwotne słabości sprowadzają z 

wyrodzeniem się amyloidu (skrobiaku; puchlinę wodną,, 

której następstwem śmierć.
A n a i l z a .  c h e m i c z n a  Część chemii za- 
rnująca się wykryciem  i oznaczeniem ilości pierwiastków 
składających pewne ciało. Rozróżniamy analizę jakościo­

wą fqualitativa) i ilościową (quantitativa^ —  w pierw­
szej w ykazuje się obecność zawartych w ciele p ie r­

wiastków —  w drugiej oprócz jakości oznaczamy i ilość 
tychże podług wagi lub objętości W yprowadzenie anali­

zy  chemicznej polega w ogóle, jeżeli materyę rozło/yć 

się m ającą wprowadzimy w zetknięcie  z ciałami k tó ­
rych własności są  nam znane Stosownie do zjawisk 

oddziaływania wtenczas występującego przekonywujem y 
się o obecności ciał w materyi tej zawartych, wszystko 
to jednak odbyw ać się musi wedle system atycznego 

przejścia  opartego na gruntownych zasadach chemii. —  
Analiza  chemiczna ważną jest  dla rolnika, gdyż zasto­
sowaniem jej do roli przychodzimy, do w ykrycia  p ie r ­

wiastków w te jże  zawartych —  w ten sposób poznaje­

my własności gleby, a tem samem jesteśmy w możności 
zastosow ać i odpowiedne nawozy pod uprawę roślin. 
Znajomość chemi jest  w tym wypadku niezbędną gdya 
wyprowadzenie an a lizy ,  opiera się ściśle na je j  grunto­
wnych zasadach
A n g i o l l o s *  patrz dzięgiel
A n i f f l n a  * napalenie gardła.

C. d. n
*

i
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Fkonornia społeczna i jej stosunek do reimclwa

Stawny Ickonomista angielski ADAM SMITH skre- 

la w swctu nieśmierteluem dziele o źródłach dobrobytu 
n arodow ego, następujące zapatrywania.

W szystko cokolwiek wpływa na podniesienie u- 

lOdzajności ziemi, podnosi nietylko wartość ziemi u le ­

pszonej nakładami, ale teź równocześnie także i dobro­

byt innych krujów, sprowadzając ceny podnie.donc, za 

ich,,wyroby ”
Obfitość środków odżywczych wyprodukowanych 

ulepszoną uprawą roli, —  zbywająca  producentowi t j. 

rolnikowi nad jeg o  własny konsum, staje się w a ż­
nym powodem większego i>opytu za szlachetnymi krusz- 

„ cami i d iogim i kamieniami, —  niżeli za innymi przed­

miotami służącymi do wygody, ozdoby mieszkań, od zie­

ży, sprzętów i t. p.
Środki odżywcze stęncwią najszlachetniejszą część 

bogactw tego świata, oraz decyduje nadprodukcja tych= 

że,  głównie na wartość wielu innych przedmiotów.

Ludność kraju nie stosuje się wedle liczby lud­

ności, którą tenże kraj odzieżą i pomieszkaniem, lecz 
podług tej liczby ludności, którą tenże żywnością zao- 

patrzeć zdolen.
Przy  zapasach żywności łatw ie j  nabyć odzienie i 

mieszkanie.
Gdyby urzą lżenia ludzkie na naturalny bieg sto ­

sunków życiowych szkodliwie nieodziaływały, —  n a te n ­
czas musiałby w każdein społeczeństwie wrost miast i 

rozwój b ogactw a, mieć swe źródło w ulepszeniu upra­

wy roli.
W ojn y  i przywro ty polityczne, n iszczą ale źródła 

bogactwa. —  pochodzące wyłącznie z handlu.

Trw alsze je s t  zatem  bogactwo pochodzące z pew ­

niejszych warunków t. j. z uprawy roli.

Zapatryw ania  Ad. Smitha niezawierają w prawdzie 

nic nowogo, coby znanem niebyło. My zastosowaliśmy je  

jed n a k że  jedynio dla tego że, Adam Smith powyższe 

prawdy, pierwszy swem dziełem rozjaśnił i uwidocznił, 
wskazując na rolnictwo, jak o  źródło bogactw doczesnych 

do rozwoju ludności i je j  dobrobytu niezbędne.

Dziwna jednak rzecz, że ekonom ii społecznej, przez 

Adama Sm Pha stworzonej, prawie od wieku bliższych 

badań nie poświęcano, miuio te go . że ona aż nadto j a ­

sno trwałe korzyści udowadnia, dając podstawę sp o łe c z ­

nemu życiu, we wszystkich sprawach od niej z a ­

wisłemu.

Rozpatrzm y się bliżej w zasadach tej u m ie ­

jętności.

Marny środki do niiajyińiftia życiu ludzkiego.

T e  środki znżytkowują się w pewnym stopniu , 
przez skutki działania w żywieniu

A z atom ubyło tych grodków. Na miejsca tychże  

uiusi nastąpić nowy zap»£ —  pr> t > i a.irodukcyu azyli 
odnowienie. Przv bliższ.un zastanowi,min się nad tym 
ustępem, ujtiwi mim się zasada że:

Czas życia pewnej liczby jedno.-teh, zależnym  jest, 

od ustaw icznej reprodukeyi środków do u trzy m a tia  życia  

ludzkiego niezbędnych, zaś pomnożenie tych jednostek  
od jirogrcssywnego przyrostu warunków życiowych

Na podstawie tej zasady przyjmuje e k o n o m i  spo- 
łc,.zna za warunek, że rola wydając plony w swej p ie r­
wotnej własności, zdolną jest ,  przez pracę człowieka i 

pewny sposób gospodarstwa, do ciągłej bez.no.c.-lar nej 

reprodukcyi plonow i to takich, które 'żadnej jej c z ą s t k i  
nic wyn szczają.

Adam Smith twierdzi, że rola dobrze upr wiana 

stoi w stosunku do ilości nawozów, zaś ilość tychże ,.a- 

leżną jest od l iczb y  żywego inwentarza własnego oho w u.
Za czasów A. Smitha, ledwie niedokładne albo toż  

żadne nie istniało pojęcie o przyczynach p rod u ktyw n o­
ści roli, jirzyczem powszechnie mniemano, że c zyn ­

ność człowieka pracą i zręcznością  dochody z roli w y­
twarza. Za ony eh czasów mniemano że zrę, z mść h u tn i­

ka zdolną lest wyprodukować z rudy ol iwianej, żelaznej 

ołow i żelazo, oraz że jest sposób wytwarzenia z ołowiu 

s ieb ra  lub złota

Ówczesny f iz jo log  był tego zdania, że życiowy pro­

ces roślin i zwierząt żelazo, wapno i fosfor wytwarza, 
oraz że żołądek niezbadaną zdolność posiada, —  żiola , 
siano i ziarno w mięso i krew przemienić.

Podobnież zdawało się podówczas i m echanikow i,  

że  siła z niczego powstaje i że zręcznym  składem  k o ­

łek ,  walców, śróbek i t. p, da się stworzeń maszyna, do 
bezustannego ruchu zdolna.

Adam Smith jusze dalej.

S i ła  produkcyjna roli w ytwarza plony rolnicze, zaś  
zasiew i orka, s łużą  więcej do jej wydobrzenia, przeto 

n ależy  uważać dochód właściciela z.iemskiego, jal.o w y ­
nik tych sil przyrody, któro takowa w  rzeczyw istości  

dzierżawcy pozostawia To zdanie Smitha zbliża się do 
warunków d zierżaw y, jaką właściciel pewnego wodospa- 
du młynarzowi, za pewnym rocznym czynszem na u ży ­
tek oddaje.

Z pow\żs/,ych zapatrywań przekonujemy się, że za  
czasów Smitha prawdziwych zasad obserw acji  i badań 

prawie niozuunn. oraz że  przy wszystkich zjaw i- 

wiskach nieprzystępnych pojęciom poczytywano je  jako
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produkt z sam ego siebie powstały.
Jeszcze z początkiem  b ieżącego stólecia m niem ała  

przeważna liczba uczonych, że w proauKcyi rośbu żu 
dna część roli n ieuczestniczy.

Izor Y o ig i .  niem iecki tłum acz wegetacyjnych ba­
dań de Saussurbjfo. pisze w roku 1804 na początku, sw e­
go dzieła. „ S ą d z ę  że przekonałem moich czytelników

KORRESPO NDEN

W  o s ta tu ić j  c h w i l i  o t r z y m a li ś m y  k o r r e -  
s p o u d e n e y .i  W  y d z ia łu  C e n tr a ln e g o  ,,T o iy o r /y s t w a  
w z a j e m n e j  p o m o r y  o f ic j a l is t ó w  p r y w a tn y c h "  k t ó ­
r ą  w  c a ło ś c i  u m ie s z c z a m y .

m A Y ic lm o ź n y  P a n ie !
W y d z ia ł  c e n t r a ln y  z  p r z y je m n o ś c ią  u c z y n i ł  

z a d o ś ć  ż y c z e n iu  'W ie lm ó ż n e g o  P a n a , a r o z s e la -  
j ą c  o d d z ia ło m  po e g z e m p la r z u  c z a s o p is m a  „ P r a k ­
t y c z n y  H o d o w c a " , w e z w a ł  t a k o w e  a b y  z a c h ę c a ­
l i  c z ło n k ó w  d o  l ic z n e j  p r e n u m e r a ty  H o d o w c y

Ż y c z ą c  n a j le p s z e g o  p o w o d z e n ia  w y t r w a łe j  
i p o ż y t e c z n e j  p r a c y  W ie lm o ż n e g o  P a n a

k r e ś l im y  s ię  * p o w a ż a n ie m

W ic e p re z e s  S e k r e ta rs

Dor. Mikulmski R Makarewicz

W y  (' J .  w  S . i  Ig . B . w  G. Dziękujem y za u- 
znanie, posyłam y ls z y  Ner. i prosimy o polecen ie nas 
sąsiadom.

W y . A . D . w  L  Przypom inamy się nadal ła ­
skawej pamięci.

W y  L O w  T . odpow emy listownie.
W y  M . I) w1 S. temat dla naszego pism a n ie ­

stosowny.
W y  K . P . Rozprawy o handlu i przem yśle b ę­

dziemy mogli, dopiero w następnych Nrach. Hodowcy 
um ieszczać.

R O Z M A I T O Ś C I .

W o d z ia n k a
Kilka krómek, cienko w talarki pokrajanego chle- 

ba żytniego, przypieka się z obu stron, nad żarzącymi 
węglami na brunatno, kładzie się do garnka i oblewa 
kipiącą wodą. na 1% *,trD  poczem się naczynie przy­
krywa i pozostawia az do zupełnego wychłudniema 
N astępn.e przecedza się wodę przez muszli ii i używa 
do picia. Dodawszy do niej n ieco cukru, można ją po­
dawać choremu , jako napój orzeźwiający , a przytem  
najtańszy._________________________________________________

dowoanie, o bezpodstawność zapatrywań Ranssurćgo do­
wodzącego, że  w szelkie części sk ład ow e, każda rosiina  
z roli regularnie tak w sieb ie przyjm uje, jak w niej Bą 
zaw&rte, co się  i w cnem icznej anai.zie inaczej m e 
przedstawia.’’

C. d. n

YE j.HOBOWUY4<

Z u p a  z  z ie lo n e g o  g r o s z k u .

Chcąc sobie przyrządzać w zimie i na wiosnę tę 
ulubioną zupę, sieje się (podług informacyi pisma ITnul- 

grubo) groch najlepiej zwyczajny, nn tnrgu kupiony w 

skrzyneczkach lub garnkach i stawa# takowe w miejscu 
jasuem, o i!e można, d i  s ło m a  położimem. Uzyskawszy 
rośliny na d do i cale, ucina się końce młodych pędów 

gotuje /. ro.w&Prn a następnie przecedza. Takie g r o sz­
kowe łodygi nadają zupie smak zielonego gro-zku kui- 
ry dodaniem malej ilości dobrze suszonego g r o ch u ,  zu ­
pę jeszcze  sm aczniejszą czyni.

Używają także do szpinaku cieplarnianego takich  
łodyżek grochowych na wiosnę i w zim ie.

O d w o n ie n ie  i o c z y s z c z e n ie  s to ją c e j  w o d y  w  r e -  
z e r w o a r a e h ,  z b io r n ik a c h ,  c y s te r n a c h  i t . p

Często zasilamy ogrodowe zbiorniki i rezerwoary  
dyszczową lub studzieną wodą, która zw ykle ku kun- 
cu lata wywołuje zg n iłe  i niezdrowe w yziew y

Jeśli wodę z takiego zbmrmka usuniem y w ce lu , 
aby wysechła, to długo nam trzeba czekać, zanim niem iły  
i szkodliwy odor ustąpi.

Cchąc tej niedogodności zapobiedz, najstosow niej­
szy jest na to proszek węglany, którego się do wody 
takiego zbiornika , basenu i ■ t. p. wsypuje i nieco za- 
mięsza.

Proszek węglany osiada się  na Rpodzie, neutralizu­
jąc szkodliwe wyziewy.

Na jedną kubiczną stopę wody, potrzeba 10 do 12 
łutów proszku węglauego.

W iemy że  taki proszek szczególniej u nas łatwy  
jest do nabycia, pojedynczo potłuczeniem  węgli pozosta­
łych, które zwykle na śm iecie wyrzucamy.

Jeszcze silniej działa na odwonienie w ęgiel kostny  
lub kamienny w sproszkowaniu. Woda nie traci nic na swej, 
sile  do polewania roślin, przeciwnie kwas węglany s łu ­
ży Jo lepszego rozwoju tychże.

W yczyszczając później taki basen, otrzym ujem y 
wartościowy nawóz.

TeD sposób postępowania dobry je st  i dla cystern, 
pozwala bowiem użyć takiej czyszczonej wody do picia  
bez niebezpieczeństwa dla zdrowia.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Popiel. Druiaeni J  Kusenlieima w Brod&ili 1.


